
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa : i w miejscu :

miesięcznie 50 ct. miesięcznie 40 ct.
kwartalnie I złr. 35 , kwartalnie 1 złr. 20 „
półrocznie 2 „ 70 „ I półrocznie 2 , 40 ,
rocznie 5 „ 40 „ II rocznie 4 „ 80 .

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Cena ogłoszeń:
5 centów od miejsca jednego wiersza dro

bnym drukiem.
Przedpłatę miejscową, zamiejsco

wą i ogłoszenia
przyjmuje :

Redakeya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu
na dole

Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
Zwycięztwo odniesione jest wprawdzie 

tylko zwycięztwem moralnem, bo przegrana 
byłaby nam tylko takąż stratę przyniosła. Głos 
jednego więcej posła w rodzaju p. Kułacz- 
kowkiego, nie zaważyłby na szali w radzie 
państwa, lecz sam wybór jego dalby wrogom 
naszym broń w rękę. Dziś jest ona im wytrą
coną, dzięki patryotyczne.mu wpływowi oby
watelstwa trzech powiatów, dzięki zdrowemu 
rozsądkowi włościan ruskich, którzy nie chcą 
dłużej być narzędziem w ręku kliki, już nie 
frymarczącej, lecz jawnie przystępującej pod 
sztandar wrogów naszej narodowości.

Jako takie, jest to zwycięztwo olbrzymiej 
doniosłości, jest zwycięztwem dobrej sprawy, 
mamy więc słuszność ciesząc się niem i podno
sząc do takiego znaczenia.

Walka wygrana.
Pod pierwszem wrażeniem zwycięztwa od

niesionego przy wyborze posła do rady pań- 
ktwa z okręgu Przemyśl — Dobromil — Mości
ska bierzemy za pióro, aby wyrazić radość 
z tego wypadku. Jak przewidywaliśmy, upadł 
kandydat świętojurski tak znaczną mniejszością, 
iż tego nawet najwięksi pessymiści tego stron
nictwa nie mogli przypuścić. Przy dawniejszych 
wyborach choć zwyciężał kandydat narodowy, 
w Przemyślu zwykle większość głosów padała 
na kandydata russkiego stronnictwa, co jest 
zresztą łatwem do pojęcia, wszak Przemyśl 
używa pod względem agitacyj skrajno-ruskich 
smutnej sławy. Tym razem i w naszem mieście 
poniósł kandydat taki wpływowy, jakim jest 
ks. Juzyczyński klęskę, po której się jego 
poplecznicy nie rychło podniosą. Wynik ten 
wyborów już .przez wzgląd na osobę kandy
data, na agitacyą, która nie wybierała w środ
kach, czego dowodem epizod przy wyborach, 
o którym donosimy w kronice, jest tak dobi- 
tnem stwierdzeniem słów posła Hausnera wy
powiedzianych w radzie państwa, iż lud ruski 
otworzył oczy na tendeneye swych przywódz- 
ców i odsunął się od nich, że nie można le
pszego znaleść na nie potwierdzenia. Może 
nie obejdzie się bez insynuacyj ze strony 
pokonanych przeciwników, iż Polacy nie szczę
dzili żadnych zabiegów, by pozyskać wyborców, 
lecz to miły bardzo byłby zarzut. Wszak i prze
ciwna strona toż samo czyniła, agitacya z tam
tej strony była doprowadzoną do możebnych 
granic, jeżeli zatem nie odniosła ona skutku, 
to najlepszy dowód, iż nie umiała trafić do prze
konania wyborców, nie zdołała im wykazać 
korzyści z wyboru kandydata świętojurskiego.

Sprawyjmiejskie.
Sprawozdaniem posiedzenia Rady gminnej 

dnia 30 Marca br. odbytego.
Początek posiedzenia 0 ’/, 7. — Przewodniczy p. Burmistrz 

Dr Dworski. Obecnych radnych 20 =
Po przyjęciu protokółu z ostatniego posiedzenia do wiado

mości p. Burmistrz oddaje przewodnictwo zastępcy swemu p. 
Władyczyńskiemti, a sam przedkłada Radzie następujące nagłe 
sprawy pod obradę.

Podatki dochodowe wymierzono w. r. 1875 za wysoko. 
Później wymiar ten zr. 1875 przyjęto za podstawę i odtąd zawsze 
podatki dochodowe za wysoko wymierzano. Przeciw temu niesłu
sznemu wymiarowi wniosła ówczesna Zwierz .huość gminna rekurs 
do kr jowej Dyrekeyi skarbowej, Rekurs ten odniósł ton skutek, 
z, krajowa Dyrekeya skarbu zniosła wezwania płatnicze z r 1875 
i z następnych lat i wezwała tutejsze starostwo, aby po ponownem 
badaniu cał-j sprawy i przesłuchaniu zwierzchności gminnej, po
datki dochodowe na nowo wymierzyło. Po wykonaniu tego wez
wania, Starostwo zamiast dawny wymiar zmniejszyć,: podwyższyło 
jeszcze tako«y coś o 2000 złr . . . Obecna Zwierzchność wniosła 
przeto przeciw temu ponownemu mymiarowi nowy rekurs do kra
jowej Dyrekeyi Skarbu, i ta do rekursu t-go w części się przy- 
cgyl ła, wymiar bowiem podatków dochodowych umniejszyła, tak 
że gmina za czas od 1875 r. o 26.154 złr. m dej z tytułu podatków 
dochodowych zapłacić będzie winna, nie przychyliła się zaś dojedue- 
go ustępu rekursu, którym Zwierzchność żądała, aby za podstawę 
obliczenia podatku dochodowego od dochodu z wódki miasto tylko 
połowę ogólnego dochodu z takowej, drugą zaś połowę uważano 
jako dodatek gminny. Przeciw postanowieniom krajowej Dyrekeyi

SZOROBORA
HUMORESKA TALMUDYCZNA 

JULJANA HORAINA-

(Ciąg, dalszy.)
- Mości Jankiel czy Lejzor, czy jak się tam 

nazywacie, goliłeś mię niedbale, bez uwagi; więcej 
patrzałeś na te kilka rubli, niż na swoją brzytwę; 
dobrze, żeś mię nie poderżnął!

— Niech jasny pan będzie spokojny : u mnie to 
się nigdy nie zdarza.

— Teraz jestem spokojny; ale niepokoiłem się, 
gdyś mię golił, nie patrząc na mnie.

— Aj waj I kiedybo te pięć rubli (już je policzył) 
takie piękne, takie nowe. Aj! gdyby one były moje!

— To ty taki biedny?
-- Aj, jaki biedny! Ta mydlarka, brzytwa i pasek, 

to cały mój fundusz, a w domu Sura i sześcioro ba
chorów ;.. dziś wieczór szabas, a na szabas chyba będę 
miał tę złotówkę, co mi jasny pan zapłaci.

Kiedym się umywał, golibroda wyprawiał ciągle 
lament na temat swojej biedy; jak w Słonimie zarobek 
jest trudny; bo jest ich aż sześciu cyrulików żydów, a 
jeszcze jeden chrześcianin, że tutejsi czynowniki nie- 
tylko sami się golą, ale golą i innych (zapewne wprze- 
nośnem znaczeniu); że jeżeli jest jaki zarobek, to chyba 
w czasie kiermaszów za puszczanie krwi włościanom, 
wyrywanie zębów i inne lekarskie operacje, których mi 
wymieniać nie wypada; że tylko od jasnych panów 
obywateli można coś zarobić, jak który zawoła golibro- 
(lę, aby go ogolił. 

skarbu nie moż la dalszych rekursów wnosić, i można tylko odwo
łać się do Trybunału administracyjnego. Ponieważ jednak p. 
Burmistrz sam dokładnie całą sprawę jeszcze raz badał, i prz e- 
kouał się że niema podstawy do wniesienia zażalenia do Trybuna
łu administracyjnego, przeto wnosi, aby uchwalono, że przeciw 
postanowieniu krajowej Dyrekeyi skarbu zażalenia: do Trybunału 
administracyjnego wnosić nie należy. Po poprzeduiem uchwaleniu 
nagłości tej sprawy, Rada wniosek| ten bez dyskusyi jednogłośnie

Sekcya przemyska Towarzystwa lekarzy galicyjskich wnio
sła dnia 28 bm. do rady gminnej podanie następującej treści:

Sekcya Przemyska Towarzystwa lek. galic: zastanawiając 
się nad przyczynami zagnieżdżenia się duru w mieście naszem 
dostrzegła, iż wywołują to zaniedbane stosunki zdrowrotne, któ
rych poprawą bezzwłocznie zająć się neleży. — Z ubolewaniem 
zauważyliśmy, iż dotychczasowa ko misy a sanitarna miesjka nic w 
tej mierze nie uczyniła; licząc w sobie przewagę żywiołów nie
kompetentnych i mając zbyt wielką liczbę członków, nie może 
być nawet o opieszałość winioną.) Towarzystwo lekarskie chcąc 
przyjść w pomoc świetnej Reprezentacyi oświadcza się z chęcią prze
dłożenia szczegółowego planu assanacyi miasta, że jednak jest to 
praca mozolua i dłuższych przygotowań z kosztami połączonych 
wymagająca, przeto zanim Towarzystwo prace swe rozpoczoie, 
musi mieć zapewnioną ze strony magistratu pomoc a to:

1. że otrzyma plan kaoalizacyi, wykaz studzien publicznych 
i ich głębokości, tudzież inne akta, jakie okażą się potrzebne.

2. że koszta rozbiorów chemicznych lub inne rzeczywiste 
wydatki zostaną pokryte (rozbior wody studziennej wyniesie około 
25 zł.)

3. W danym razie, gdyby się okazała potrzeba biurowa, 
pomoc Magistrat miasta jej udzieli.

I Towarzystwo lei. oczekuje odpowiedzi na powyższe pismo 
: tem spieszniej, ile ie wiosenna pora najlepiej do prac tego rodza
ju się nadaje. Po odczytanin tego pisma p. Burmistrz wnosi:

„Szanowna Rada przyjmie z wyrażeniem podziękowania pro- 
pozycyę Sekcyi Towarzystwa lek. poleci Zwierzchności udzieleni*  

| żądanych planów i wykazów Sekcyi Towarzystwa lek, udzieli 
Zwierzchności kredyt do wysokości sta złr. a w. z rubryki wydatków 

, nieprzewidzianych na pokrycie kosztów chemicznych rozbiorów i 
I upoważni Zwierzchność do udzielania w razie potrzeby Sekcyi 
Towarzystwa lek. do czynności assanacyjnycli pomocy biórowej.*  
Wniosek ten Rada bez- dyskusyi jednogłośnie przyjmuje.

W dalszym toku uwiadamia P. Burmistrz Radę, że posta
nowił zmienić dotychczasowy sposob gospodarki łozowej. Dawniej 
wypuszczano zawsze ciłe łozy do zupełnego wycięcia. Taki spo
sób postępowania był zły, gdyż niszczył łozy, a gminie nie wiel
kie dcchody przynosił. Obecna zwierzchność postanowiła przeto, 
podzielić łozy na trzy sekeye, któreby co roku kolejno wycinano, 
lecz nie przez prywatnymi przedsiębiorców, lecz we własuym za
rządzie zwierzchności, i część wyciętych łozów ma służyć na po- 

i trzeby gminy, a pozostała dopiero część ma być sprzedawaną. Przez 
I taki sposób gospodarowania spodziewa s‘ę p. Burmistrz, że bę
dzie mieć zawsze łozinę na potrzeby gminy a oprócz tego co roku 
ze sprzedanej łoziny uzyska taki dochód, jaki dotąd za trzy lata 

' dostawano. Przeciw tak korzystnej zmianie, nie mógł naturalnie 
! żaden z PP. radnych wystąpić, przeto zmianę tę bez dyskusyi 
I jednogłośnie do wiadomości przyjęto.

Po przyjęciu powyższych wniosków. P. Burmistrz obejmuje 
I napowrót przewodnictwo, a zabiera głos P. Roseubach jako spra- 
I wozdawca Sekcyi II.

Znudzony poniekąd tem opowiadaniem i aby prę
dzej pozbyć się operatora, dobyłem z sakiewki (port
monetek jeszcze wówczas nie znano), dwuzłotówkę i 
podałem mu ją.

— Masz więc dwa złote, rzekłem, i idź z Panem 
Bogiem

Żyd podziękował; chciał nawet pocałować w rękę, 
od czegom się uchylił, ale nie odchodził; stal jak wry
ty nie spuszczając oczu z tych kilku rubli leżących na 
stole

— Czegóż jeszcze czekasz ? zawołałem zniecier
pliwiony — idź sobie, bo już Sura cię czeka

— Aj ! gdyby pan mi darował na pamiątkę te 
pięć rubli! Jakiebyto było dla nas szczęście!

— Ho, ho! bratku, za wiele żądasz. A cóżbyś ro
bił z temi pieniędzmi?

— Aj gwałt! Co jaby robił z pieniędzmi? Zaraz- 
bym założył u siebie bardzo porządną golarnię, ot jak 
u’ tego kapeana Chaima. Kazałbym napisać wielkiemi 

| literami: „Tu się golą" i każden, ktoby to przeczytał, 
| zaszedłby do mnie i kazał się ogolić.

W tym czasie skończyłem ubranie, Franek zaczął 
sprzątać ze stołu, a mój powóz zaprzężony czwórką 
koni pocztowych, zajechał przed ganek stacji. Pozbie
rałem więc ze stołu leżące tam przedmioty i owe pięć 
rubli

W tej chwili przyszła mi myśl dziwaczna i pusta 
zarazem, Pobrzękując’ w garści rublami, rzekłem :

— Wiesz co panie... jak się nazywasz ?
— Jasny pan wie... Lejzur Josielowicz...
— A więc panie Lejzur Josielowicz, te oto pięć 

.rubli oddałbym ci natychmiast na zupełną własność, 
ale pod jednym bardzo łatwym warunkiem.

— Nu, niech jasny pan gada, co za warunek?

— Wiem oddawna — mówiłem tonem po
ważnym, — a teraz tylko co wyczytałem w tej areymą- 
drej książce ■— i wskazałem na „ Nowe Ateny," — że 
jak wasz Messyasz przyjdzie, to zaprosi wszystkich pa
nów Żydów na wielką ucztę z wołu Szorobora sporzą
dzoną. Na tym bankiecie mają być sami panowie Izrae
lici ; żaden zaś Chrześcijanin, Mahometanin, czy wyzna
wca każdej innej religii dopuszczony nie będzie. Otóż ja, 
co tak lubię wszelkie uczty, mam wielką ochotę zasiąść 
do waszej messyaszowej, na której zapewne będzie fi
let de Szorobor, chociażby' z czosnkiem i cebulą.

— Nu, to być nie może — odparł zdziwiony Lejzur.
— Bardzo być może; wynalazłem na to sposób...
— Jasny pan żartuje. Jakiż to sposób?
— Pewny i łatwy: oto zapłacę ci wraz te pięć 

rubli srebrnych, a pan Lejzur ustąpi mi swoje miejsce 
przj' wspomnionej uczcie.

— Czy to jasny pan na prawdę mówi? ■
— Najzupełniejsza prawda, biorę na świadka pa

na dozorcę. Ot wraz podpisz ustępstwo i bierz pieniądze.
— Ale taki przekaz nie będzie ważny, odparł dra

piąc się w głowę Lejzur.
— To moja rzecz, nie twoja.
— Niech jasny pan zaczeka; poradzę się z Surą. 
Ani chwilki; widzisz że powóz zaprzężony. Wraz 

odjeżdżam i pono nigdjr się nie spotkamy, chyba na 
dolinie Józefata. Natychmiast: tak albo nie!

Żyd się zamyślił, drapał w głowę. Franek słuchał 
tego wszystkiego ździwiony, a dozorca pocztowy Tatar, 
a właściwie mówiąc Polak mahometańskiego wyznania, 
śmiał się pokryjomu. Starosta wszedł i oznajmił, „że 
konie czekają." Nie było więc chwili do stracenia, gdyż 
i ja rozpłaciwszy się i peżegaawszy z dozorcą, zabiera
łem się do wyjścia..



Przed kilku miesiącami wniósł Jan Gromet prośbę o sprze
danie mu kawałka placu naprzeciw karczmy „Wygoda", sekeya 
uchwaliła prośbie tej odmówić. Zanim jednak wniosek radzie 
przedłożyła, wniósł znowu Jan Barański prośbę, aby jemu część 
tego placu sprzedano. Gdy ta prośba przyszła pod obradę sekcyi, 
nie powzięto żadnej uchwały; jedni bowiem wnieśli, aby do prośby 
się przychylić, drudzy aby jej odmówić, a trzeci aby polecić 
Zwierzchności, by plac ten rozparcelowała i plan tej parcelacyi 
Radzie przedłożyła; żaden jednak z tych wniosków nie uzyskał 
potrzebnej większości głosów. P. Rosenbach przeto wniósł naj
pierw, aby sprawę tę uznano jako nagłą, a gdy to uchwalono, 
postawił wniosek, by tak nad prośbą Grometa jak i Barańskiego 
przejść do porządku dziennego. Przeciw temu wnioskowi wystąpił 
P. Łobaczewski i wniósł, by do próśb Grometa i Barańskiego się 
przychylić i obydwom po kawałku placu sprzedać. Wniosek ten 
popierał także P. Gans, a inni jeszcze PP. radni do głosu się za
pisali, i byliby dyskusyę nad tymi wnioskami przedłużyli, gdyby 
im P. Mochnacki nic przeszkedził, przez zwrócenie uwagi, że do 
przyjęcia wniosku P. Łobaczewskiego potrzeba 24 radnych. — 
Dla braku więc potrzebnego kempletu, sprawę tę odłożono praw
dopodobnie ad calendas graecas, bo 24 radnych zdaje się nie tak 
prędko się zejdzie.

Potem przychylono się do następujących wniosków sekcyi: 
by Molendzie, pozwolić i nadal mieć budkę koło synagogi, a Ba
ronowej pozwolić na postawienie tamże nowej budki, chociaż 
przeciw temu ostatniemu wnioskowi przemawiałjP. Mochnacki; i by 
komitetowi cerkiewnemu lwowskiego przedmieścia „Błonie" udzielić 
zapomogę w kwocie 50 zł. na naprawę sztachctów koło cerkwi.

Dyrekeya budowy fortyfikacyjnej postanowiła, z powodu 
budowy szpitala przy Dobromilskim trakcie, obecną drogę z 
Przemyśla do Bakończyo wiodącą na inne miejsce własnym ko
sztem przełożyć- — O tem uwiadomiono zwierzchność, a zarazem 
przedłożyła plan nowej drogi z prośbą, by zezwolono na projekto
wane przełożenie drogi, a oraz by gmina przyjęła na siebie obo
wiązek utrzymania tej drogi, co za sobą większe jak dotychczas 
wydatki pociągnie, gdyż nowa droga będzie dłuższą od obecnej, 
z powodu czego jednakDyrekcya fortyfikacyjna oświadczyła, że ona 
jeżeli tego gmina żądać będzie, złoży odpowiedni kapitał, którego 
procenta pokryją większe wydatki gminy z powodu utrzymania 
tej nowej drogi powstałe. P. Budowniczy miejski obliczył ta wię
ksze koszta utrzymania i wedle jego obliczenia gmina tylko 19 zł 
rocznie potrzebowałaby więcej dopłacać, a więo Dyrekeya forty
fikacyjna potrzebowałaby na pokrycie tych większych wydatków 
złożyć jedynie kwotę 385 zł. aw. — P. Referent 8. II. po przed
stawieniu tej całej sprawy wniósł, by na przełożenie drogi ze
zwolić, zażądać jednak złożenia kwoty 3s5 zł. wa. Nad wnioskiem 
tym wywiązała się dłuższa dyskusja. Przeciw temu wnioskowi bo
wiem wystąpił p. Mochnacki i wniósł, by zezwolić na projektowa
ne przełożenie drogi, a oraz przyjąć na siebie koszta utrzymania 
tej drogi bez żądania zwrotu takowych: a to dlatego, bo korzyśći 
z powodu wybudowania nowej drogi będąo wiele większe, aniżeli 
większe koszta'utrzymania wynoszą. P. Łobaczewski natomiast prze
mawiał za wnioskiem sekcyi, bo nie widzi żadnych korzyści dla 
gminy ani z powodu budowy szpitala ani z powodu budowy nowej 
drogi. Za wnioskiem P. Mochnackiego przemawiali następnie P. 
Ziemiański i P. Burmistrz, który wśród tej dyskusyi oddał po
nownie przewodnictwo P. Władyozyńskiemu i w dłuższej przemo
wie wykazał korzyści, jakie miasto z budowy szpitala i drogi 
projektowanej odniesie.'’ P. Rosenbach nie dał się jednak prze
konać tymi wywodami, i obstawał przy wniosku sekcyi. Po ukoń
czeniu dyskusyi rada przychyliła się do wniosku P. Mochnackiego, 
skutkiem czego P. Rosenbach zgłosił rekurs przeciw tej uchwale.

Następnie ńchwalono bez dyskusyi: wydać deklaracyę eks- 
tabulaeyjną właścicielce realności Fradel Schwarz, gdyż takowa . 
dług w stanie biernym jej realności na rzecz gminy intabulowa
ny już zapłaciła; — odmówić prośbie Antoniego Giżyckiego, by
łego polieyanta,o zapomogę ; i przyjąć sprawozdanie syndyka miej
skiego z procesu przeciw Joslowi Hirschhornowi do wiadomości.

P. Syndyk przedłożył takie sprawozdanie z przeprowadzo- 1 
nych procesów awizacyjnych przeciw rzeźnikom, którzy wynajmy- 
wali jatki w wieży. Z sprawozdanią tego okazuje się, że pięciu 
rzeźnikom pozwolono mieć jatki w wieży aż do 1 Maja b. r. Spra- - 
wozdawca Sekcyi II. wnosi więc, sprawozdanie P. Syndyka przy
jąć do wiadomośei. a zarazem polecić zwierzchności, by wezwała 1 
P. Syndyka do wniesienia prośby o rumacyę z dniem 1 Maja I 
przeciw tym 5 rzeźnikom, którzy dotąd jatki swe w wieży mają. 
Część druga wniosku tego nie podobała się P.M Gansowi; i dlatego 
po dłuższej przemowie wnosi; „pouieważ tam są taki dzierżawni- 
ki, co nie ma majątku; trzeba im więc termin nadłuźyć na 3 
miesiące". — Przeciw temu wnioskowi wystąpił P. Mochnacki; i 
powołując się na to, że już dwa razy rada uchwaliła, by wszyscy 
rzeźnicy z jatki pod wieżą usunięci zostali i wskutek tego wszy
scy biedniejsi rzeźnicy już rzeczywiście usunięci zostali, a tylko

pięciu bogatszym pozwolono pozostać do 1. Maja, — uprasza, by 
rada do wniosku Sekcyi się przychyliła — Po małem wyjaśnieniu 
tej sprawy ze strony P. Burmistrza, rada znaczną większością u- 
cliwala wniosek sekcyi. —

Wreszcie bez dyskusyi potwierdzono 12 protokołów, przed
łożonych przez Zwierzchność a spisanych z handlarzami owoców z 
powodu zawarcia z nimi umowy o dzierżąwę] placu pod ich stra
gany. —

Na tem posiedzenie zakończono o 8*/»-  —

STOWARZYSZENIA.
• Walne zebranie kasy zaliczkowej rzemieślników 
' i rolników.

W Niedzielę dnia 12. Marca 1882 odbyło się ogólne 
' zebranie członków Przemyskiej kasy zaliczkowej rzemieśl

ników i rolników stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogra- 
. niczoną poręką. — Zebranie zagaił p. Majerski, a. p. 
- Władyczyński sekretarz rady nadzorczej, odczytał protokół 
i z ostatniego zebrania, który zebranie bez rozprawy przy- 
! jęło. — Następnie przedłożył p. Jarolim imieniem Rady 
' nadzorczej sprawozdanie z czynności za rok 1881. — 
’ W rozprawie wytyka p. Charhan radzie nadzorczej w od- 
: powiedzi na niesłuszny zarzut p. Jarolima, że na tOO 

członków zaledwie 90 zebrało się, (gdyż członkowie mają 
prawo a nie obowiązek być na zebraniu), iż zebranie to 
zbyt późno ogłoszone zostało. — p. Krupiński zastrzegając 
się jak najmocniej, by kogokolwiek o nieuczciwość lub clięć 
zysku posądzał, wykazuje cyframi usterki rachunkowe 
w sprawozdaniu i niezgodność ze zamknięciem książek i 
wnosi: walne zebranie nie przyjmuje przedłożonego spra
wozdania do wiadomości, raz z powodu usterek rachunko
wych, powtóre z powodu nie zachowania przepisu statutu, 
względem wyłożenia zamknięcia rachunkowego i sprawozda
nia przynajmniej na ośm dni przed zebraniem i zastrzega 
sobie postawienie wniosku na wypadek przyjęcia tegoż, co 
do wyboru komisyi kontrolującej. W odpowiedzi na powyż
sze zarzuty starają, się p. Władyczyński i p. Jarolim tem 
usprawiedliwić, że rada nadzorcza spełnia swe funkcye 
bezpłatnie, tudzież że sprawozdanie to nłoźonem zostało 
przez Dyrekcyę, czemu p. Hradel imieniem Dyrekcyi sta
nowczo przeczy; p. Krupiński nie może pojąć usprawie
dliwienia, sama nazwa bowiem już wskazuje radzie nad
zorczej jej obowiązki a statut wyraźnie je określa i poleca • 
zebraniu swój wniosek, który zebranie znaczną większością 
przyjmuje. — Poczem p. przewodniczący oświadcza, iż 
przyjęcie wniosku tego usunęło dalszy p rządek dzienny, 
że zatem po wyborze komisyi kontrolującej zamknie zebra
nie. P. Krupiński polemizuje z twierdzeniem p przewodni
czącego, nie może bowiem zgodzić się z tem, by nieprzy- 
jęcie sprawozdania mogło stać w związku z uzupełniają
cym wyborem do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących, t 
uznaniem kogoś do zarobkowania niezdolnym lub oznaczę- ( 
niem stopy procentowej, na wszelki jednak wypadek wno- 6 
si. „Walne zebranie poleca Radzie nadzorczej, by na po
rządku dziennym najbliższego zebrania postawiła wniosek j 
względem zmiany § 16 statuta, iż poręczyciele nie muszą ( 
być członkami stowarzyszenia. Po wyborze komisyi kon- j 
trolującej przyjmuje zebranie powyższy wniosek p. Kru
pińskiego, na czem p. przewodniczący zebranie zamknął. ,

Dr Tonner w Przemyślu.
Dr. E. Tonner w powrocie ze Lwowa zaproszony przez 

grono tutejszych obywateli, odwiedził, nasze miasto i zabawił w 
niem kilka godzin. Za inieyatywą starszego] inżyniera p. Monnego

i pana Gamskiego dano na cześć szanownego gościa bankiet, w 
którym udział wzięli prezes miasta i około dwudziestu uczestników 
z miejscowej inteligencyi. Wczasie uczty powitał gościa prezes 
miasta Dr.Dworski piękną przemową,podnosząc przedewszystkiemza
sługi Rr. Tonnera, jako posła i reprezentanta czeskiego narodu, 
który nie wahał się od lit wielu ukazywać swoim ziomkom sojusz 
z Polską jako naturalny i konieczny a zarazem odwodził od zgu
bnego bratania się z panslawistami; zakończył zaś swój toast, 
życzeniem: aby takich Tonnerów więcej było, a pewnie 
utrwalą się stosunki przyjaźne powinowatych szczepów. Gość głę
boko wzruszony w odpowiedzi swej (wygłoszonej polszczyzną tak 
pięktą i poprawną, jakiej się nam jeszcze nie zdarzyło słyszeć z ust 
człowieka należącego do innej narodowości.) zdobył sobie nasze 
serca. Słowa jego płynęły, jakby potok wzbierający, zapał mówcy 
wzmagał się, kiedy mówił o swem przywiązaniu do Polski, a w 
szczególności do naszego miasta, w którem począł stawiać pierwsze 
kroki w służbie publiczaej, jako nauczyciel tutejszego gimnazjum, 
a toast zamknął życzeniem na pomyślność miasta Przemy
śla i jego obywateli. Po toastach oficyalnych przyszły 
formy, serca jakoś podstroiły się na ton wyższy i posypały się 
toasty, jeden piękniejszy od drugiego. Przemawiał p. J. Lewicki 
na tle dziejów obraz powinowactwa duchowego: Czech i Polak, a 
zamykając swe przemówienie cytatem z narodowego hymnu cze
skiego;

przemówienie cytatem z narodowego hymnu

„ I neehaj jest tolik liede, kolik czertów w świetie. 
Boh jest z nami, kto protiweD, teho perun zmietie." 

pobudził gościa dźwiękami jego mowy ojczystej do prześlicznej 
odpowiedzi, kótórej nie podobna streścić w ramach pobieżnego 
sprawozdania. P. W. Przybylski mówił jako były uczeń Tonnera; 
a w słowach wdzięcznego ucznia, a dziś człowieka zajmującego 
poważne stanowisko, mieściło się uwielbienie za to. że Tonner, 
chociaż członek obcego narodu, kochał naszą młodzież i uczył 
ją miłości dla ziemi i, dziejów ojczystych. Na temat „kochajmy 
się“ mówił rejent p. Frankowski. Mówca rzucił światło na prace 
parlamentarne dostojnego gościa, na jego gorącą miłość dla swej 
ojczyzny, na jego braterskie,, uczucia względem naszego narodu, 
nakoniec wynurzył serdeczną prośbę, by nas Tonner zachował 
w miłej pamięci (aby w Pradzejpowiedział, że nad Wisłą i Sanem 
biją serca Czechom przychylne. Te Słowa wypowiedziane z powagą 
i godnością wywołały bnrzliwe oklaski.

Wśród ciepłych przemówień, przeplatanych śpiewami naro
dowymi, czeskimi, polskimi i ruskimi upłynęło kilka godzin szyb
ko tak, żeśmy się wcale nie spostrzegli, że pora odjazdu kocha
nego gościa już nadeszła. Z eiężkiem sercem trzeba się było po
żegnać. Żeguali odjeżdżającego w dłuższej przemowie p. L. Hau
ser i p. J. Lewicki, który wręczając p. Tonnerowi piękny bukiet, 
starał się być tłómaczein naszych kwiatów, które niebawem miały 
podążyć ku czeskiej Pradze „aby swoim braciom i siostrom po
wiedzieć, że u nas Tonnerow nie tylko ludzie poważają i kochają, 
ale i dzieci wiosny swe wonne i strojne główki pochylają, ażeby 
uczcie tego, eo za swoją i za naszą wolność tak dzielnie się 
potyka.* 1 Poprowadziliśmy gościa na kolej; gdzie go nasz bur
mistrz pożegnał jeszcze raz, i podziękował za to, że przyjął u 
nas gościnę; a my podnieśliśmy na pożegnanie odjeżdżającego 
„Slava! Slava 1, za co otrzymaliśmy od p. Tonnera w odwet „Niech 
żyje Polska**.  —

KRONIKA,
— Według telegramu nadeszlege z Rzymu preko- 

nizował Ojciec św. na konsystorzo odbytym we Wtorek 
obu naszych biskupów ks. ks. prałatów Soleckiego i Łobo- 
sa. Wyświęcenie ich wkrótce już nastąpi.

— Komitet urządzający wieczorek na cześć dwu 
jubilatów, otrzymał na telegram przesłany w imieniu 
obywateli miasta naszego od J. I. Kraszewskiego następu
jącą odpowiedź:

„Racz Pan Dobrodziej być tłumaczem wdzięczności 
mojej dla czcigodnych obywateli miasta Przemyśla, którzy 
mnie tak drogim drwodem pamięci zaszczycili Pełen 
szacunku i wdzięczności na zawsze

sługa Ich obowiązany 
J. I. Kraszewski.

d. 22. Marca 1882. 
Drezno.

— Niech jasny pan zaczeka — mówił zaambara- 
sowany Lejzur — taki bankiet to wart z dziesięć rubli. 
Mnie samemu drożej kosztuje. Możo pan zapłacić bu- 
mażkami (papierami, które wówczas szły al par i ze 
srebrem).

— Ani grosza więcej nad te pięć, rubli. Tak al bo nie...
— No, to niech będzie tak!
— A więc dobrze; mój starosto, masz złotówkę;... 

kaź dać koniom po kieliszku wódki, aby cierpliwie za
czekały jeszcze kilka minut. A pana, panie dozorco, po
proszę, abyś był łaskaw spisać wiadome ustępstwo, Lej
zur podpisze, pan także jako świadek, i interes będzie 
skończony.

— Bardzo chętnie.
— Masz pan papier stęplowy?
— Mam do usług jeden arkusz herbowego papie

ru na 15 kopiejek, ale jeśli potrzeba droższego na tak 
ważny dokument, to możemy posłać do Kaznaczejstwa.

— Niepotrzeba, złotówkowy papier nam wystarczy. 
Więc kiedyś tak łaskaw, spisz dokument.

— Można po polsku?
—- Oczywiście. Tylko krótko i węzłowato
Pan dozorca wyszukał arkusz trochę zbrukany stę- 

plowego papieru, wziął nowe gęsie pióro — stalówki 
nie były weszły jeszcze w użycie — zatemperował i po
ważnie zasiadł do pisania, powtarzając głośno, co pisał.

„Roku 1843 kwietnia dnia . . . Niżej własnorę
cznie podpisany Lejzur Josielowiez, balwierz, w mieście 
Słonimie zamieszkały, czynię wiadomo niniejszym skry
ptem, iź dobrowolnie ustąpiłem i sprzedałem za 5 Nro 
pięć rubli srebrnych wielmożnemu. . .

Pisz pan: na okaziciela — podchwyciłem.
... „wielmożnemu okazicielowi niniejszego, chrze

ścijaninowi, moje miejsce przy uczcie i wołu Szorobo-

ra, na którą Messyasz po przyjściu na ziemię zaprosi 
wszystkich Izraelitów. Ztąd gdziekolwiek i kiedykolwiek 
ta uczta się odbędzie, wielmożny okaziciel niniejszego skry
ptu będzie miał' prawo zająć moje miejsce i korzystać wszel- 
kiemi godziwemi sposobami z wyżej wspomnianej uczty. W 
dowód czego po otrzymaniu i odliczeniu do rąk własnyh 
pięciu Nro 5 rubli srebrnych, przy uproszonych pieczę- 
t-jzach własnoręcznie podpisuję. Datt. ut supra, w po- 
wiatowem miasteczku litewskiem Słonimie.

— Teraz pozostaje tylko Lejzurowi wziąć pienią
dze i podpisać, a ja ze starostą podpiszemy się jako 
pieczętarze — i podał mu pióro. Lejzur wziął pióro z 
pewnym namysłem i obróciwszy się do mnie, z błagal- 
nem spojrzeniem zapytał:

— Czy jasny pan każę!
— Ani każę, ani ilamawiam.
— Ny! co to jasnemu panu szkodzi kazać?; 

przecież jaśni panowie zwykle rozkazują?
— Ja nie jestem tak jasny, abym rozkazywał; 

jestto między nami dobrowolna umowa: chcesz, podpisz 
i bierz pieniądze; nie chcesz, to nie bierz i nie podpi
suj, a nie marudź, bo odjeżdżam.

Żyd jakby przyparty do muru, wziął pióro, obej
rzał je troskliwie jak Tukaj, kiedy podpisywał cerograf. 
umoczył w kałamarzu, otrząsł i powolnie podpisał.

Dziwaczny ten dokument podpisał także jako pie- 
czętarz alias świadek, dozorca pocztowy p. Achmet 
Kryczyński i pocztowy starosta. Żyd z pieniędzmi od
szedł jakoś zamyślony do domu. My pozostali zaczęliś
my się śmiać, a pan Achmet otarłszy starannie pióro 
powiedział:

— Zachowam to pióro na pamiątkę. Jestem pe
wny, że żadne gęsie pióro podobnego dokumentu nie pisało.

Pożegnawszy obecnych, udałem się w dalszą 
podróż.

Pomyślawszy trochę, spostrzegłem, żem popełnił 
niedorzeczność, niestety, nie pierzwszą i nie ostatnią w 
życiu inojem. Te kilka rubli uważałem za stracone, a 
co gorzej i rola moja w tym żarcie nie była zaszczytną. 
Mimowolnie przychodziły mi na myśl słowa codziennej 
modlitwy: „1 nie wódź nas na pokuszenie.11 Dlatego za
kazałem Frankowi, aby nie wspominał o tem, co zaszło.

II.
W Starych Żyrowicach znalazłem przyjęcie jak 

najuprzejmiejsze. Pan Florenty gościnny z natury, bar
dzo mnie lubił. Przedstawił swojej żonie, której dotąd 
nie znałem i zapowiedział, że przed upływem ruskiego 
miesiąca z domu mię nie puści. Łatwo mi było wów
czas na to przystać.

Wszakże przez pierwsze dwa dni uważając, że by
liśmy przeszkodą w urządzeniu Święconego pod nadzo
rem młodej gospodyni, usunęliśmy się z gospodarzem 
na stronę, przepędzając ten czas na oglądaniu wzorowe
go gospodarstwa, pogawędce i ... pikiecie. W niedzie
lę rano udaliśmy się z panem Florentym na nabożeń
stwo do Słonima i na wizyty. Zaczęliśmy od Żyrowie, 
w których już od lat kilku Najświętsza Panna przestała 
czynić cuda, gdyż kościół i klasztor Bazylianów rząd 
moskiewski zabrał na schizmę. Do cerkwi więc, która 
niedawno jeszcze była kościołem 00. Bazylianów, nie 
mieliśmy ochoty wstąpić nawet przez ciekawość. 
Ale za to złożyliśmy wizytę biskupowi Hołubo- 
wiczowi i X. Janowi Placydowi Jankowskiemu (John of 
Dycalp.) U obu tych nieszczęśliwych, że się tak wyrażę, 
kapłanów, znaleźliśmy jak najserdeczniejsze przyjęcie.

_________ (C. d. n.)



się, że szczepienie ospy w Nehrybce w taki sam sposób 
zapobieźy epidemii w Przemyślu, w jaki sposób ulżyłoby 
się w bólu zębów jednemu ze współpracowników Sanu, 
gdyby taki sam ząb wyrwano komu innemu.

Porównianie to nie jest bynajmniej obliczonem na to, 
aby rozśmieszyć naszych czytelników, lecz aby zwrócić 
uwagę sfer kompetentnych, iź nie powinno się spraw 
najważniejszych, bo zdrowia i życia mieszkańców, zostawiać 
osobie, która będąc doktorem wszech nauk lekarskich' ja
wną wypowiedziała im wojnę.

Sprawa fizykatu miejskiego jest zdaniem naszem 
obecnie tak piekącą, iż jej bezkarnie ignorować nie wolno, 
pomimo iż tutejsza sekeya towarzystwa lekarskiego podjęła 
się dobrowolnie wypełniać obowiązki fizyka, za co jej 
imieniem ogółu szczerą wyrażamy podziękę.

— Slup ochronny na skręcie z ulicy lwowskiej, 
na kolejową, skradziony przez niewiadomych sprawców, 
wkopano juź na nowo i to w miejscu lepszem niż stał 
poprzednio.

— Przejścia przez gościńce między chodnikami, 
na jakich zwykle błoto większe się zbierało niż na całym 
gościńcu przerabia obecnie magistrat, używając do tego 
grubego kamienia, sprowadzanego z Krościenka stacyi ko
lei węgiersko-galicyjskiej. Kamień ten nie jest jednak do
brym do brukowania, gdyż wietrzeje bardzo rychło i łusz
czy się. Zwracamy więc uwagę Zwierzchności iź w bliż
szych stacyach rzeczonej kolei, a mianowicie w Chyrowie 
i Strarźawie zmjduje się lepszy kamień, a tańszy nawet 
od tamtego. Obecnie sprowadzają go przedsiębiorcy budo
wy tutejszej twierdzy, możnaby go zatem w łatwy sposób 
wypróbować.

Lecz skoro wspomnieliśmy o przechodach przez go 
ścińcenie od rzeczy będzie zwrócić uwagę, na takie przej
ście między realnościami pp. Bielawskiego i Dra Szalaya. 

| Jak wiadomo w tej ostatniej mieszczą się biura zarządu 
ruchu kolei Łupkowskiej, tem samem więc jest tam ruch 
osób mających do czynienia w dyrekcyi, bardzo licznym. 
Otóż cały Przemyśl przejdzie suchą nogą a tam, trzeba 
się zabłocić brnąc literalnie w błocie, rozrabianem przez 
tysiące fur jadąeych dziennie tą drogą. Trudno zaś żądać, 
aby właściciel kamienicy swoim kosztem takie przejście 
zrobił i utrzymywał. Dość już było z jego strony, iź ze 
względu na możliwe położenie chodnika po drugiej stronie 
ulicy lwowskiej budując tę kamienicę ustąpił od gościńca 
w tył i wybrukował przed nią swym kosztem chodnik. 
Uczynił zaś to nie dziś, gdy ogól mieszkańców zaczyna 
inaczej zapatrywać się na sprawę porządku w mieście, 
tylko juź wówczas gdy pod tym względem miano zupełnie 
inne wyobrażenia i gdy n. p. proponowano stawianie na- 
koszt gminny wychodków na placach publicznych, aby 
właściciele kamienic nie potrzebowali ich budować w swych 
realnościach.

Sadzimy, iź nasz magistrat, uwzględniający w tak 
uprzedzający sposób wszelkie słuszne życzenia mieszkańców 
i to wypełni, a mianowicie naprawi przejście wspomniane.

—Nie przypuszczaliśmy aby nasze pismo docze
kało się kiedy tego, iżby jllustrowano jego artykuły, a 
jednak to stało się. Nie możnaby nawet lepiej illustro- 
wać czego, jak IFiedeńskie pismo „Der Floh" w numerze 
z ubiegłej Soboty uczyniło to, naturalnie że mimo wiedzy, 
z naszym artykulikiem w ostatnim numerze, a dotyczącym 
teatru Fiirsta. Tego pisma nikt zapewne nie posądzi o ja
kieś uprzedsenia narodowościowe.

— Piąty wieczorek muzyczny tut. Towarzy
stwa muzycznego odbył się wczoraj 1. bm. przy przepeł
nionej sali. Program wieczorku obejmował: 1. Beethovena 
op. 8. Serenadę na skrzypce, altówkę i wiolonczelę, 2. 
Moniuszki Duet z op. Halka na tenor i baryton. 3. Leo
narda fantazyę na Bkrzypce i fortepian. 4. deklamacyę i 
5. Dworaka op 47. a). Allegretto eon moto. b). Andante 
Con moto (Canon), c.) Allegro na 2 skrzypce, wiolonczelę 
i fortepian. Szczegółowe sprawozdanie z wieczorku podamy 
w przyszłym numerze.

— Koncert. Dzisiaj wieczorem o godzinie 7’/a w 
sali raruszowej odbędzie się koncert muzyki 10. pułku 
piechoty pod kierownictwem kapelmistrza Józefa Strebin- 
gera. Program: 1. Uwertura z op. Freischtitz C. M. We
bera. 2. Gounod: fantazya z op. Fanst. 3. Strebinger: 
wielkie waryacye na walcornię. 4. Verdi: fantazya z op. 
Aida. — 5. Rossini: uwertura z op. Semiramis. 6. Lum- 
bye; Senne widziadła, fantazya. 7. C. M. Weber: wezwa
nie do tańcu. 8. Fliege: Sen Najady, fantazya.

Dochód przeznaczony na rzecz funduszu pensyjnego 
dla wdów i sierot po c. k. kapelmistrzach wojskowych

— Z szpitala więziennego po odcierpianej karze 
w dniu 26. marca br. około godziny 5. po południu wy
puszczono niejakiego Oleksę Cunka, włościanina z pod 
Jaworowa, w stanie tak słabym, źe biedny na nogach nie 
mógł się prawie utrzymać. Na jaką słabość Cunko był 
chorym, nie wiemy, skoro jednak kara skończyła się przed 
wyleczeniem, pytamy dla czego nie oddano go do szpitalu 
miejskiego? Należało to uczynić bodaj dla zaspokojenia 
publiczności, której nieprawdopobne biuletyny p. lekarza 
więziennego wcale nie uspakajają.

— ‘Świata illustrowanego/wychodzącego w 
Wiedniu nakładem Zygmunta Besingera, a pod re- 
dakcyą Andrzeja Odrowąża, wyszedł właśnie zeszyt 
dwunasty i zawiera; I- W części literackiej: 1) 
Wina i odwet, powieść społeczna (ciąg dalszy); 2) 
Śniade dziewczę, obraz żniw morawskich (ciąg dal
szy); 3) Z gorźkiego żywota, nowela; 4) Objaśnie

— Od lekarza więziennego i miejskiego Wgo 
Dra Haszczyca odnośnie do uwag pomieszczonych w po
przednim numerze naszego pisma otrzymujemy następne 
s prostowanie:

W ostatnim Nrze Sanu pisałem, że jest w szpitalu 
więziennym tylko 5 chorych na tyfus, dziś oznajmiam, źe 
tylko jest jeden chory a 4 rekonwalescentów.

Dodatkowo oznajmiam, źe we więzieniu, dokąd tyfus 
został zawleczony, umarło dotychczas tylko dwie osób; 
sale opuszczone w szptialu od chorych są i będą wapnem 
karbolowym pobielane.

Dr. Haszczyc.
— Epizod z wyborów. Naczelnik tutejszej filii 

banku kryloszańskiego p Czajkowski widząc, iż agitacye 
wszelkie za ks. Juzyczyńskim nie skutkowały, pozazdro
ściwszy laurów Goncie, Żeleźniakowi i ich następcy Szeli. 
perorował chłopom] wyborcom o „rizaniu Lachów". Gorli
wego agitatora przyaresztował inspektor policji p. Maszczy- 
kowski i kazał odprowadzić do policyi, gdzie spisano pro
tokół i wypuszczono wprawdzie Czaykoaskiego, lecz sprawę 
całą oddano e. k. sądowi. Gorący umysł agitatora może w 
chłodzie aresztu przyszedłby do rónwnowagi, życzymy mu 
więc tego.

— Czytelnie ludowe. Za inicyatywą przewodni
czącego tut. oddziału towarzystwa podagogicznego p. prof. 
J. Lewickiego mają być założone czytelnie ludowe na 
przedmieściach Błonie i Zasanie. W tym celu zaprosił wy
dział tow. burmistrza p. Dr. Dworskiego, duchowieństwo 
obu obiządków, reprezentacyą powiatową i kilkunastu wy
bitniejszych osób z inteligencji i mieszczan na posiedzenie 
w d. 29 z. m na którem miano obmyśleć środki celem 
podniesienia oświaty niższych warstw naszego miasta Przy 
dyskussyi ożywionej, jaką prowadzono, zwrócił uwagę p. 
Dr. Dworski, iż nie należałoby się ograniczyć na rozsze
rzaniu oświaty w samem mieście, ale zakreślić sobie więk
szy cel i usiłowania rozciągnąć na cały powiat. P. Dr. 
Tarnawski popiera tę myśl, którą też przyjęto i wnosi do
datkowo, iź należałoby się zkomunikować z istniejącem we 
Lwowie towarzystwem ku szerzeniu oświaty ludu, a to 
celem jednakowego działania.

Donosząc o tem, niemoźemy utaić naszego zadowole
nia, iź sprawa oświaty ludu która niegdyś entuzyazmowała 
nasze miasto, a potem zagasła, jak krótko trwała rakieta, 
podniesioną została w sposob poważny i obiecujący przy
nieść dobry skutek.

— Z towarzystwa lekarskiego. W dniu 25 
Marca odbyto się przy licznym współudziale miejscowych 
i zamiejscowych członków 2-gie zwyczajne posiedzenie 
naukowe sekcyi przemyskiej Towarz lek. galic. — Dr. 
Cassina zdawał sprawę z postępu okulistyki. Następnie 
uchwalono na wniosek Dr. Dworskiego jąć się wypraco
wania planu asanacyi miasta Przemyśla pod warunkiem 
iź reprezentacya miasta pokryje koszta « tem połączone, 
jako to rozbioru wód studniowych itp, w tym celu 
wybrano komisyę z sześciu lekarzy, taź podzieli się na 
podkomisye mające pewne szczególne zadanie do wykonania, 
uchwalono zarazem upoważnienie do przybrania członków 
z poza grona towarzystwa jeżeli się tego okaże potrzeba 
W skład komisyi przemyskiej weszli pp. Biber Dr. Cassi
na, Dr Dworski Dr. Kiebuziński Dr. Orłowski i Dr. 
Ziemiański. — Na wniosek Dr. Cassiny uchwalono wybrać 
podobne komisye dla miast Jarosławia i Mościsk. Do ko
misyi Jarosławskiej wybrano pp. Dr. Dietziusa Dr, Fried- 
walda i Dra Piecha, a dr komisyi Mościskiej pp. Korne
la Dra Wolframa i Dra Wynalyckiego. — Poczem uchwa
lono odbyć następne posiedzenie w Jarosławiu.

(Otrzymawszy obietnicę dostawania sprawozdań 
z posiedzeń, będziemy podawać na przyszłość regularnie 
wiadomości o czynnościach- tow. lek. Red.)

— Klęski chorób nagminnych nawiedzają nas 
coraz silniej, obecnie oprócz tyfusu występującego ciągle z 
jednakową siłą, pojawiła się jeszcze ospa, a nawet był 
podobno juź wypadek czarnej ospy, który zakończył się 
śmiercią chorej. Zwierzchność gminna, widząc źe tylko 
energicznem wystąpieniem zapobiedz można dalszemu 
rozszerzaniu się chorób zarządziła z urzędu odwanianie 
wszystkich domów, których właściciele nie poczuwali się 
do obowiązku dopełniania nakazu poprzednio wydanego. 
Za to energiczne wystąpienie należy się uznanie p. bur
mistrzowi, gdyż jest ono jednem z wielu dowodów, iż 
pojmuje on seryo swe obowiązki i dba o dobro mieszkańców.

Jakiż dziwny kontrast stanowi pod tym względem 
zapatrywanie się p. fizyka miejskiego na sprawy zdro
wotne w gminie. P. Dr. Haszczyc wbrew wiadomym w 
calem mieście wypadkom śmierci, wbrew kartkom pogrze 
bowym osób zmarłych na tyfus utrzymuje, że tego pra
wie nie ma u nas, że robi się wiele hałasu o nic Wszak 
i w szpitalu więziennym miało być zaledwie kilka wypad
ków dum, a jednak komissya wydelegowana przez Zwierzch- 
chność gminną stwierdziła co innego. Powiada p. fizyk 
miejski, źe ludzie nierozumiejący się na rzeczy rozgła
szają takie wieści, a jednak do komissyi należało kilku 
tutejszych najwięcej wziętych lekarzy. Natomiast przy- 
znaje on, iż ospa panuje i — lecz nie wiemy, czy mamy 
wierzyć temu, co nam powiadają osoby w których wiaro- 
godność i ikonu niewoluo powątpiewać — twierdzi iż za
rządził wszystkie środki ostrożności, gdyż sprowadził wy
borną krowiankę i zaszczepił nią ludzi . . . , w Nehrybce 
3/, mili za Przemyślem. Jesteśmy laikami w sprawach le
karskich, może więc dlatego źle się zapatrujemy na te 
środki ostrożności, jakie p. fizyk zarządził, ale zdaje nam 

nia do rycin; 5) Poczta redakcyi; 6)Noweksiąż- 
ki; 7) Rozmaitości: 8) Łamigłówka. — II Wczę- 
ści obrazowej: 1) Trzej mędrce; 2) Z widowni powsta
nia; Napad na kolumnę prowiantową pod K o - 
rito: 3) Z widowni powstania: Po chód bateryi-gór- 
skiej przez góry bokc li aj skie; 4) Tyl ko grunto
wna operacya po może; 5) Fraszki humorystyczne.

Sprawy sądowe,
Smutne skutki oporu stawianego władzy.

W korrespondencyi z Sanoka umieszczonej w Nrze 33 Sanu 
z 14 sierpnii 1881. opisaliśmy smutne zajście, jakie miało miej
sce w Prusisku pod Sanokiem. Włościanin Jan Kuźtna stawiał 
opór przeprowadzeniu egzekucyi na jego majątku, nie usłuchał 
nawet wezwania żandarmów dodanych komisyi sądowej doassysten- 
cyi, opór ten przełamano użyciem broni i jakkolwiek Kuźma rze- 
ząkiom od sieczkarni zranił jednego z żandarmów ciężko w rękę, 
sam pchnięty trzykrotnie bagnetem padł zemdlony i bez nadziei 
życia został odwieziony do szpitala. Kuźmma został bardzo cięż
ko poranionym, silna natura jednak odniosła zwycięztwo, wyle
czył się i na skutek oskarżenia wniesionego przez ck. Prokura- 
toryę w poniedziałek dnia 27. marca przeprowadzono przeciw 
niemu rozprawę główną o opór stawiany władzy (zbrodnię gwałtu 
publicznego.) Rozprawę prowadził radca sądowy Nennel, a jako 
świadkowie stanęli kancelista sądowy z Sanoka Kucharski, który 
przeprowadzał egzekucyę i jeden z żandarmów Michał Hajdukie- 
wicz. Drugi z żandarmów Franciszek Ficker został tymczasem 
przeniesionym do Bośni i dla tego za zgodą obu stron przy roz
prawie odczytano jedynie jego zeznania.

Aktu oskarżenia powtarzać nie będziemy, bo jako główną 
treść podaliśmy już powyżej, przejdziemy przeto wprost do rozrpa- 
wy. Oskarżony Jan Kuźma, wysokiego wzrostu, barczysty i silnie 
zbudowany — przy rozprawie staje pochylony, znać na nim aż 
nadto dobrze ślady przebytych cierpień, które jego zdrowie na 
zawsze zniszczyły, bo pomimo wygojenia zadanych ran przebyte 
bardzo ciężkie zapalenia płuc i opłucznej pozostawiły po sobie 
ślady w orgauiźmie i uczyniły Kuźmę do ciężkiej pracy a nawet 
do szybszego chodu niezdolnym. Powierzchowność Kuźmy jest do
syć sympatyczna i niezdradza niczem tak gwałtownego charakte
ru, o jaki go oskarżenie pomawia. Oskarżony tłumaczy się, że nie 
miał nawet w myśli stawiania jakiegokolwiek oporu, lecz widząc, 
że za dług cudzy, który oa za trzeciego poręczył, komisarz sądo
wy chce mu odebrać całe gospodarstwo i to w czasie żniw, kiedy 
jeszcze ani połowa zboża nie była zebraną, prosił jedy
nie, by mu zaczekano z 8 lub 14 dni, a on dług dobrowolnie za
płaci, a gdy jego próśb nie uwzględniono, powiedział tylko: „to 
mi już i życie weżcie, to mi już wizystko jedno," i stanął sobie 
w drzwiach od stodoły po za skrzynką do rznięcia sieczki, i 
przyglądał się powtarzając ciągle swe prośby o litość, że gdy 
żandarm chciał odsunąć sieczkarnię, a on z drugiej strony trzy
mał za rzezak. rzezsk się urwał i został mu w ręce, że on jednak 
rzezaka na nikogo nie podnosił, dopiero gdy żandarm przebił go 
bagnetem, on z bólu nie wiedział prawie, co robi i wtedy dopie
ro podniósł rzezak w górę, Icez czy i jak kogo skaleczył, nie wie, 
bo wkrótce pchnięty jeszcze dwukrotnie stracił przytomność. — 
Z zeznań kancelisty Kucharskiego i z aktów cywilnych okazuje 
się, że włościanin z Przeseka Walenty Dębicki za poręką Kuźmy 
zaciągnął u Chaima Lóffla w Sanoku pożyczkę, z której po odli
czeniu znacznych upłat według rachunku Lóffla, a Chaim Lóffel 
z dobrej rachunkowości jest już nawet sądom karnym znany, pozo
stał winien jeszcze 60 zł. a. w., o które Lóffeł prowadził egze
kucyę. Dla wydobycia tej niewielkiej kwoty Lóffel potrafił w ck. 
Sądzie powiatowym w Sanoku uzyskać równocześnie egzekucyjną 
sekwestracyę dochodów z dwu gospodarstw włościańskich t. j. z 
gospodarstwa Kużmy obejmującego 9 morgów dobrego gruntu i 
bardzo dobrze zagospodarowanego, bo Kuźma nie ma żadnego 
długu, i z gospodarstwa Dębickiego. Lóffel powiódł komisyę sądo
wą naprzód do Kuźmy, bo to lepsze gospodarstwo, i tak ten bie
dak znalazł się niespodziewanie w tem położeniu, że za cudzy 
dług miano go wyrzucić z jego ojcowizny i oddać ją żydowi wraz 
z plonami świeżo zebranemi. Wierzyciel nie chciał pod żadnym 
warunkiem zezwolić na zwłokę, a skoro Kuźma nie mógł zaraz 
dłużnej sumy zapłacić, komisarz sądowy musiał przedsięwziąć swą 
czynność. Oddając całą realność wierzycielowi w zarząd chciał 
przeliczyć zboże już zwiezione do stodoły. W drzwiach stodoły 
stał wóz a obok sieczkarnia tak, że tylko z jednej strony było 
wązkie przejście. Kuźma istotnie nie groził nikomu, tylko stanąw
szy olfok wozu po za sieczkarnią powtarzał ciągle swą prośbę o 
zwłokę, gdy jednak chciano wóz wytoczyć na podwórze, Kuźma 
chłop bardzo silny pochwycił za literkę i wytoczyć go nie dał, 
a gdy żandarm wezwany do usunięeia Kuźmy chciał sieczkarnię 
wyciągnąć ze stodoły, Kuźma przytrzymał za rzezak, tak, że ten 
się urwał. Kuźma oparł się na rzezaku, jak na lasce, i gdy mimo 
wezwań i upomnień ze strony komisarza i starszego żandarma 
Hajdukiewicza nie 'chciał z stodoły ustąpić ani rzezaka odłożyć, 
Hajdukiewicz pchnął go bagnetem w piersi, jak sam mówi, tak 
silnie, że sądził, że zranił nawet żonę Kuźmy, która stała po za 
tymże. Wtedy dopiero Kuźma zaciąwszy zęby z bólu podniósł 
rzezak w górę jwywinął nim po nad głową Hajdukiewicza 
Czy chciał nim Hajdukiewicza uderzyć: świadkowie nie umieją 
powiedzieć, bo zaraz w pierwszej chwili Hajdukiewicz odbił 
rzezak bagnetem, lecz tak nieszczęśliwie, że tenże ześliznąwszy 
się po lufie karabinu skaleczył go ciężko w lewą, i lekko w pra
wą rękę. Wtedy przyskoczył drugi żandarm i pchnął Kuźmę je
szcze dwa razy bagnetem w bok, tak, że ten upadł bezprzyto- 
mny. Przed tem żandarmi chcieli okuć Kuźmę' lecz on chwy
ciwszy się literek od wozu okuć się nieidał. Po tak krwawych zaj
ściach komisarz sądowy nie chciał jaż egzekucyi przeprowadzać, 
zwłaszcza że prawie cała wieś się zbiegła na obejście, i zawią
zawszy na prędce rany Hajdukiewicza i Kuźmy wziął ich z sobą 
na furę i powiózł do Sanoka.

Hajdukiewicz chorował na ranę ręki lewej blisko 30 dni, 
Kuźma nadspodziewanie w 15 dui wyszedł z szpitala, pomimo że 
początkowo uratowanie jego życia zdawało się niemożliwem. Da
wne siły jednak już mu nie wróciły, pozostał słabowitym, prawie 
kaleką.

Po wysłuchaniu wniosków stron Trybunał uznał Kuźmę 
winnym zbrodni gwałtu publicznego i zasądził go na trzy miesią
ce ciężkiego i obostrzonego; więzienia; i na zapłacenie Hajdukie- 
wiczowi za wycierpiany ból 25 zł., a skarbowi wojskowemu tytu- 
tem zwrotu kosztów leczenia 12 zł, — a nałożył karę stosunko
wo tak łagodną głównie dla tego, źe Kuźma użył broni dopiero 
po otrzymania ciężkiej rany, gdzie będąc już przedtem w ogrom- 
nem rozdrażnieniu — działał już pod wpływem bólu, prawie bez 
świadomości, tudzież że swój błąd odpokutował on już poniekąd 
bardzo ciężko’ bo omal go życiem nie przypłacił.

Korespondencye Redakcyi.

Panm I. M. w 8. Prosimy o łaskawe nadesłanie, a po 
zrobieniu użytku zwrócimy w całości i i podziękowaniem.



4ry mieszkania, 
każde składające się z obszer-j 
nego pokoju z wygódkami go- 
spodarczemi są od 1 kwietnia do 
wynajęc:a w domu Święckićh na 

Zasaniu L, 320.
Widok przyjemny nad bło

niem przy samym Sanie, powie
trze czyste i zdrowe dokoła, 
spacery i kąpiele orzeźwiające.

Bliższa wiadomość w Redakcyi 
„5an«“.

L: 2376.

Ogłoszenie konkursu.
Gmina miasta Przemyśla rozpisuje niniejszem konkurs na posadę wachmi- 

policyi z płacą roczną 360 złr., przewodnika policyi z płacą 336 złr., dwóch 
’’ ‘ ’’ ’ po 288 zł, — kilku policjantów rzeczywistych z płacą po 

OGŁOSZENIE KONKURSU 
na najlepsze dziełka ludowe w jeży

ku polskim lub ruskim.
Komitet Wydawnictwa dziełek ludo

wych we Lwowie, ogłasza niniejszem kon
kurs na dziełka ludowe w języku polskim 
lub ruskim, oryginalnie napisane i dotąd nie 
drukowane, przezna zone dla ludności wiej- i 
8kiej i małomiejskiej z uwzględnieniem sto 
sunków wschodniej części naszego kraju, 
objętości od dwóch do trzech arkuszy druku.

Co do treści pozostawia się autorom 
swobodę wyboru przedmiotu z zakresu sto
sunków społecznych i gospodarskich, opowia
dań historycznych, tudzież pouczających po
wiastek ludowych.

Za najlepszą pracę wyznacza Romitet 
nagrodę 150 zł. a w. za dragą z rzędu 
80 zł. a. w , zastrzegając sobie własność 
premiowanych utworów. Dziełka nie premio
wane, o ile Komitet uzna je jako stosowne 
do druku, będą nabyte przezeń dla wyda
wnictwa w cenie począwszy od 15 zł. za 
arkusz druku stosownie do porozumienia z 
autorami.

Rękopisy konkursowe należy przesyłać 
pod adresem Komitetu wydawnictwa dziełek 
ludowych we Lwowie, ulica Sykstuska 1 33 
najdalej do 1. czerwca 1882 r. bez podpisu, 
jeduak z dołączeniem zapieczętowanej ko
perty noszącej tytuł pracy a zawierającej 
kartkę z nazwiskiem i adresem jej autora.

We Lwowie dnia 27 marca 1881.

Kupiec w Przemyślu 
W BMW POD L. 7 HA PRZECIW J. KOZŁOIOW 
poleca Szanownej P T. Publiczności 
świeżo nadeszłe do jego sklepu na 
sezon wiosenny i letni kapelusze 
damskie z ubraniem i bez ubrania 
najnowszych fasonów paryskich jako
też w różnych kolorach i gatunkach 
materye na suknie; nadto: atłasy, 
weby rumburskie, bielizna, kcłdry, 
dywany, firanki, chodniki, rękawicz

ki damskie i męzkie, etc. etc.
il^ataloIaloT^nkgJgJ^lgJglirBiafeioraTaloEISIBghdi

Dentysta

J. CHILF 
specyalista w leczeniu chorób 

zębów i słuchu, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki jakoteż 
plombuje nadpsute. Operacye zębów usku
tecznia za pomocą znieczulenia lokalnego 

zupełnie bez bólu.
Przemyśl, ulica Franciszkańska

10

Apteka pod Opatrznością 
spadkobierczyni F. Bajera utrzymuje 
na składzie wszelkie środki desinfekcyjne: 

Wapno karbolowe I kl. a 16 ct. 
Masę Souverna I „ ,, 10 „ 
Kwas karbolowy 60’/0 „ 60 „ 

z poważaniem
A. Mańkowski.40

W Hurku
stsnowi cgierrządowy Aghil Aga maści & 
gniadej urodzotty w Radowcach, po 5 zł. £ 
od sztuki, i 1 zł. dla służby stajeanej.

Owies i siano po ceoach targowych 
w miejscu. 39

strza i. .. . _
kaprali policyi z płacą p_ ___ , ......... r-----  „
228 złr. i kilku policjantów próby z płacą po 204 złr. wolnem pomieszkaniem, świa
tłem, opałem i umundurowaniem (przy wszystkich posadach).

Warunki otrzymania powyższych posad są następujące:
a)
b) 
e)
d)
e) 
0 
g)

posiadanie prawa obywatelstwa austr. 
nieskazitelność, roztropność, i obrotność w obejściu, 
wiek nie wyższy nad 40 i nie niższy jak 24 lat. 
stan bezżenny a u wdowca bezdzietność 
czerstwe zdrowie, silna budowa ciała i odpowiedni wzrost, 
znajomość języka polskiego i umiejętna dostateczna czytania i pisania, — 
kandydaci na posady wachmistrza, przewodnika i kaprali przedłożyć winni 
wiarygodne świadectwa stwierdzające znajomość przepisów i ustaw tyczących 
się służby publicznego bezpieczeństwa, porządku i spokoju i udowodnić swoje 
uzdolnienie kwalifikujące ich na te posady, — przyczem nadmienia się, że 
stabilizacyę na tych posadach poprzedzać będzie egzamin z powyższych prze
pisów przed komisyą przez Naczelnika gminy złożyć się mającą.

Przyjęty obowiązuje się w końcu pisemnie źe będzie służył najmniej lat 6. 
Odnośne podania wnosić należy, w razie jeżeli kandydat zostaje w służ

bie publicznej, za pośrednictwem swej Władzy' przełożonej na rece Zwierzchności 
gminnej do końca kwietnia b. r.

Z Magistratu miasta
Przemyśl dnia 22-go marca 1882.

« Dworski.

> NOWY SKŁAD WIEDEŃSKICH 

w MEBLI -w 
w domu p. Aschkenazego przy Bramie w Przemyślu.

Niżej podpisany poleca w swym składzie wszelkie gatunki praw
dziwych wiedeńskich orzechowych mebli do salonu, jadalni i sypialni 

tu jeszcze niewidzianych 
czarne meble mosiężnemi kwiatami i perłową macicą wykładane; ró
wnież żelazne meble i kasy ogniotrwałe z c. k. uprzyw. nadwornej fa
bryki mebli żelaznych i kas ogniotrwałych; dalej zwierciadła w orze
chowych lub pozłacanych ramach różnej wielkości; wielki wybór mebli 
materyą wełnianą, jedwabną lub pliszem krytych począwszy od zwy
czajnych do najwykwintniejszych gatunków. Także wypożycza wszelkie 
gatunki mebli miesięcznie za matem wynagrodzeniem. Za rzetelność ręczy.

Cli. Ellner.CHRISTOFLE
i
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słynne w całym świecie, najlepiej posrebrzane wyroby metalowe 
(CHIŃSKIE SREBRO*.

IKS?’ Zastępują jedynie prawdziwe srebra 
FABRYKI w PARYŻU i KARLSRUHE 
Najwyższe odszczególnienia na wszystkich wystawach powszechnych, 

odrowego NAKRYĆ “a, 
do n.jw.paui.lMjrch ZASTAW, J«xwh m.n.y zuw.ze bogzto uposażony zap.a.

Christofle i Sp. Wiedeń, Opernring 5.
< Wszystkie nasze wyroby noszą powyższą,, markę fabryczną" i nazwisko ;• 
•> „Christofle."f 1LLUSTROWANE CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO.
< BAS?" Pizyjmuje się wszelkie metalowe przedmioty do ponownego posrebrzenia <■

SKŁAD W PRZEMYŚLU: BtM K“las ‘ '•p 
u p. M. Tygrowej

7 D. Lówenthal
w Przemyślu pod Opatrznością

Poleca swój obfity skład Jubilerskich złotych i srebrnych wyro- 
bów oraz zegarów i zegarków wiedeńskich ściennych i kieszonkowych, 

(Z? garnitury złote, kolczyki, pierścienie, łańcuszki, bransolety, medaliony, 
W srebrne tabakierki tulskie, łyżki, łyżeczki itp. Precjoza wszystkie są 
zg? przez c. k urząd ponzorowy znaczone.

Także przyjmuje wszelkiego rodzaju repercyae, jakoteż stare srebro 
i złoto w zamian.

-7? Ma natychmiast bardzo tanio do zbycia: złoty remontoir, który
wprzód kosztował 80 zł. a teraz 50 zł; damski remontoir wprzód 60 zł.

M a teraz 35; Srebrny remontoir wprzód 30, a teraz 20 zł. Srebrny an- 
kier Savonet, wprzód 20 zł. a teraz 12 zł. Wiedeński zegar pendełowy 

H z orzechowego drzewa dwojakiej farby bijący całe i pół godziny, wprzód 
Wa 30 zł. a tefaz 21 zł. budzik 6 zł. stołowe i.oże i widelce 6 par z pu- 
Y® dełkiem 20 zł. deserowe 15 złr. etc etc.
® 23.

nadeszły świeże Cykaty fran- 
cuzkie, owoce na rnięko kan- 
dyzowane, i massa owocowa, J 
jako też różne bakalie, karafioły, 
i wina Węgierskie austiyackie, “j 
po umiarkowanych cenach do J 

handlu
S. Syropa 

w Przemyślu.

Do ck. liweranta nadwornego p.

JANA HOFFAÓI ra.icy komisyjnego, posiadacza c. k. 
złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera 

wysokich orderów, 
wynalazcy i’wyłącznego fabrykanta 
ekstraktu słodowego Jana Hoffa, liweranta 
nadwornego prawie wszystkich książąt 

Europy, w Wiedniu.
Fabryka: Giab nhof, Braunerstrasse N 2. 
Coinptoir i skład: Graben, Briiunt rstras- 

se N 8.

Podziękowania, 
Przeciw 

kaszlów’, chrypce, cierpieniom pier
si, płuc i żołądka.

Parad per Kis-Tertnne.
Spostrzegam źe otrzymane słodowe pi- 

zdrowia (Malz-extract-Gesundheitsbier) 
pomaga znacznie memu słabemu, on je pije 
chętnie i doznaje skutków zadowalniają^ych. 
Skutkiem tego proszę o przysłanie odwro
tną pocztą 28 flaszek Pańskiego słodowego 
piwazdrowia (Malz eztract-Gesundheitsbier) 
i 10 funtów Hoffa słodowej czokolady 
(lloftsche Mak Chocolad ■) pod adressem: 
Wielrn. Pan Antoni Ruttner, dyrektor 
kopalni w Matra.

Karol Stoli, 
posec na sejm.

Jego wysokość ks. następca tronu 
Hohenzollern

uprasza o przysłanie Hoffa słodowego 
piwa zdrowia i słodowej czokolady zdrowia 
pod oznaką: „interes księcia0. Ja z mej 
strony uznaję również znakomitą skuteczność 
Pańskiego ekstraktu słodowego.

Ernestyna księ’na Lówenstein-Wert- 
heim-Freu -cuberg. Najlepsze prawdziwe 
odfleguiiające cukie.ki słodowe (Brust-Malz 
Boubous) Jana Hoffa są opakowane w nie
bieski papier.
Zamówień niżej 2 zł. nie wysyła się.

Główny skład w Przemyślu 
w handlu M. Kozłowskiego, M, Kruga i 
w aptece L. Nahlika. 14


